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ŻWIĄZEK FILANTROPÓW. 


ROK 1787. 


Dokończenie. 


Otrzymała nagrodę Krystyna Karolina Miziurko- 
wa, biegła w sztuce którćj słuchała na wydziale 
lekarskim, a hastępnie ważne oddawała usługi 
w Szpitalu Swiętćj Barbary, zachowując się trzeź- 
wo, skromnie, cierpliwie, łagodnie 1 obyczajnie 


przy chorych. 


Mówca dalój ciągnął. 

„Macie prawo do nagrody enotliwe prządki: 
Józefo Maszkówna i Marjanno Wojtaszkówna. Wy 
przędziecie wybornie wełnę w fabryce sukiennćj 
i pouczacie rówiennice wasze tak użytecznćj pracy, 
a przy zręczności, którą w robotach waszych celu- 
jecie, zachowujecie się czujnie , wstrzemiężliwie 
i wiernie ku przełożonym. Starajcie się być za- 
wsze tak pracowitemi i tak przykładnemi, jak się 
okazujecie w kwiecie waszćj młodości, a teraz 
cieszcie się publiczną pochwałą w Społeczności, 
i bądźcie zachętą dla innych, bo gdy na wzór wag 


wiele kobiet i panien tak pożytecznie ręce swoje 
zatrudnią, będzie łatwo dla najuboższych o odzież 
i chusty, tak potrzebne do zachowania zdrowia lu- 
dzkiego”” 

„Masz naostatck prawo do nagrody, cenotliwy 
kredencarzu Wojciechu Nowakowski! Tyś się zna- 
lazł szacownym człowiekiem przez cnoty służe- 
bnicze i cnoty gospodarskie. Służąc JW. Fry- 
derykowi Duninowi Staroście Zatorskiemu, state- 
cznie przez lat 35, wstawałeś zawsze do pracy 
z wszystkich współsłużących pierwszy, a zabiera- 
łeś się do spoczynku ostatni, i zjednałeś sobie za- 
letę nieodmienną z obyczajów w niczem nigdy nie 
podejrzanych. Byłeś wierny i posłuszny panu, 
miły towarzyszom, i daleki od najbrzydszćj u słu- 
żących wady, to iest: pijaństwa. Pamiętny jest 
twój szlachetny postępek, gdy w r. 1784 gorzała 
kamienica pańska w ulicy sławkowskićj. Miło 
wspomnióć z rozrzewniającą radością, jak ty na 
ówczas wyratowałeś z ognia srebra i papiery pań- 
skie i wszystkie w całości dochowałeś. Przykła- 
dny jest nadto twój sposób czucia w własnym 
twym domu, kiedy nie mając swych dziatek, bie- 
rzesz, żywisz, wychowujesz i uczysz obce, z tą ludz- 
kością dając pomoc sierotom, z którą ją od majęt- 
nych odbierałeś. Twoja pobożność czynna zaszczy- 
ca cię w twem ubóstwie imieniem człowieka filan- 
tropa. Ciesz się teraz, gdy cię publicznie chwali 
Społeczność i bądż przykładem dla innych, bo 
musi mieć kraj i panów dobrych, gdzie będą po- 
spolici tak dobrzy słudzy jak ty jesteś”. 

Na tem skończywszy mówca, przywoływał po- 
rządkiem każdą z wymienionych osób, którćj da- 
my należące do związku filantwopów wręczały dar 
po złp. 216, dwie prządki otrzymały po złp. 108. 

Po czem przemówił główny autor projektu tego 
związku Felix Oraczewski: zachęcał wszystkich 
obdarzonych do wytrwania w użytecznych cno- 
tach, i odwracania innych przykładem od nałogów 
pijaństwa i próżnowania. 

Wszyscy uwieńczeni nagrodą, przyrzekli to wo- 
bec zebranych i każdy z nich oddzielnie podawał 
mu rękę jako słowo zaręczenia. 

Wtedy Oraczewski oświadczył, że się zostaje 
w tegorocznćj kassie dwadzieścia dwa czerwonych 
złotych, i doniósł towarzystwu filantropów, że są 
dwa w pomyśle projekta korzystne dla miasta Kra- 
kowa. Pierwszy, że rząd duchowny dyecezji kra- 
kowskićj pragnie dla zdrowia mieszkańców wy- 
prowadzić w pole cmentarze, i urządzić tam cmen- 
tarz główny, aby zająć się powiększeniem składki 
na obmurowanie takowego: drugi, Starościny Ol- 
bromskićj na kanalizację wiosek, równie ważny 
pod względem sanitarnym, i w tym celu, znaczny 


fundusz z własnych dochodów, jak i z daru księcia 
prymasa zebrała. W nosił zatem ażeby pozostałe 
22 czerwone złote podzielić na te dwa cele, na co 
zyskał ogólną zgodę. (*). 

Obrzęd ten z całą powagą i uroczystością odby- 
ty, w obec dostojnego zebrania znanych w Rze- 
czypospolitćj mężów, tak w kościele, jak na polu 
oświaty, głębokie wywołał wrażenie zarówno po- 
między mieszkańcami starożytnego grodu, jak i lu- 
dem wiejskim z którego rolnik, pasiecznik, prząd- 
ki, młynarz, cieśla i sukiennik nagrodę otrzy- 
mali. i 

Była to pierwsza i ostatnia uroczystość związku 
filantropów; myśl piękna pod względem sanitar- 
tarnym co do cmentarza ogólnego nie tak rychło 
uskutecznioną została, lube Kraków silnie ją po- 
pierał idąc za wzorem Warszawy, która wprzód 
na lat siedem, już ża murami miasta pierwszy 
cmentarz Świętokrzyzki założyła, w czem się wdzię- 
czność należy Zgromadzeniu Księży Missjonarzy 
Warszawskich. 

Daliśmy krótkie wspomnienie o związku filantro- 
pów, dla dowodu, że szlachetna myśl przez b. To- 
warzystwo Rolnicze, rozwinięta i wprowadzona 
w życie nagradzania włościan odznaczających sie 
w gospodarstwie niebyła obcą dawnéj naszćj Rze- 
czypospolitćj. 

K. Wł. W. 


KORESPONDENCJA Z PARYŻA, 


Jedyna kobieta, która otrzymała we Francji 
świadeetwo maturitatis, czyli dyplom de bachelier 
es lettres, jest niejaka panna Daubies. Osoba ta 
otworzyła obecnie kurs publiczny, na którym roz- 
poznaje i wyszukuje najdogodniejszych środków 


(*) Wiadomość szczegółową o towarzystwie Filantro- 
pów czytelnik powziąść może z broszury p. n. 


„Mowa przy pierwszym rozdawaniu nagród dla cnót 
czynnych i użytecznych, Społeczności, ku uwiecznienin 
słodkićj pamięci bytności w Województwie Krakowskićm 
Stanisława Augusta króla dobrego; podług projektu JW. 
p. Feliksa Oraczewskiego, kawalera orderu S. Stanisława, 
Kommissarza Edukacji Narodowój, Wizytatora Szkoły 
Głównćj Krakowskićj, tejże i całego stanu akademickiego 
w Koronie jeneralnego Rektora; na związek Filantropów 
czyli Przyjaciół ludzkości. Przez Jacka Przybylskiego. 
Na amfiteatrze nowodworskim w Krakowie, dnia 30 Gru- 
dnia roku 1787 miana.” W Krakowie, w Drukarni Igna- 
cego Grebla Typografa i Bibliopoli J. K. Mości, w 4-ce, 
arkuszy 5 i pół. 


polepszenia stanu kobiet w dzisiejszem towa- 
rzystwie. 

Pierwszą lekcją lektorka poświęciła orzeczeniu 
ogólnego stanowiska, jakie społeczeństwo nowoży- 
tne'zgotowało kobiecie. Panna Daubits powstaje 
na zależność uświęconą prawem, w jakićj kobiety 
pod kierunkiem mężczyzn zostawać muszą i do- 
wodzi, że kobieta w społeczeństwie dzisiejszem 
nie doznaje ani tćj śamćj opieki prawa, ani tych 
samych względów wsparcia w publicznych zakła- 
dach naukowych i dobroczynnych, co mężczyzna. 
Żąda ona, aby kobieta przez pracę dobić się mò- 
gła niezależności. Te publiczne kursa nieszpetnćj 
i dość wymównćj dziewicy, iak każda nowość, 
zwabiają i bawią Francuzów, jakkolwiek wiele 
niedorzeczności o stanie kobiety w społeezeństwie 
prawi doktór utriusque juris w spódnicy. Panna 
Daubićs pragnie, aby kobiety przypuszczone zo- 
stały do słuchania kursów we fakultetach uniwer- 
syteckieh, jak również do sprawowania publicz- 
nych urzędów. 

Chociaż statystka dość żywo* zajmuje obecnie 
swemi lekturami, obawiam się, aby jéj publiczne 
rozprawy nie zostały głosem wołającego na pusz- 
czy. Niesprawiedliwe skargi i żale, jak również 
płytkie choć zręczne rozumowa nia więcćj śmiechu 
i ironii jak współczucia dla kobiet obudzą. Zwy- 
czaj publicznych lektur i wykładów przez kobie- 
ty tak upowszechniony w Stanach Rozjednoczo- 
nych Ameryki jak również w Anglji, vie przyjmie 
się u Francuzów. Zresztą panna Daubits prócz 
niektórych zdrowych zdań o braku zajęcia kobiet 
na Zachodzie, a ztąd najsmutniejszego wpływu na 
moralność publiczną, swemi fałszywemi i niesłu- 
sznemi zarzutami prawodawstwu francuskiemu, 
które jakoby wydziedziczyło kobietę, nie pozyska 
zwolenników i nie przyczyni się do upowszechnie- 
nia między Francuzami zwyczaju publicznych od- 
czytów przez kobiety. 

— Jedna z najzdolniejszych i najdowcipiejszych 
Francuzek, słynna autorka, kobieta obdarzona 
dzielnym umysłem i wykwintnym gustem, żona 
znanego publicysty, kilka lat temu zmarła pani 
Emil de Girardin utrzymuje: że charakter, gust, 
zwyczaje i skłonności, uczucia i namiętności ko- 
biety najłatwićj orzec się dają, ze spostrzeżeń 
nad jéj ubiorem. Uwagi jéj które poniżćj przy- 
taczam jakkolwiek dotyczą jedynie Francuzek, 
nie bez zajęcia jednak i przez Polki mogą być od- 
czytane. Po wstępnych uwagach powiada p. de 
Girardin. 

Przekonałam się dosyć licznemi przykładami, że 
drobne ozdoby, z piór marabu, czepeczki à la po- 
lichenelle, oryginalne układanie włosów, trzy pię- 


trowe turbany,pompony i rozetki, w które kobieta 
zdobić się lubi, znamionują charakter miły, ale 
i pusty cokolwiek; wśród niewiast ubierających się 
w tym rodzaju rzadko zabłąka się kobieta złego 
serca. 


„Mężczyzni strzedz się powinni kobiet mających 
skłonność do wypustek kolorowych; nie mówię 
o tych, które jedno lub dwa ubrania tego rodzaju 
nosiły, zwłaszcza wtenczas kiedy podobne ubrania 
były w modzie, ale rozumiem takie, które zawsze, 
w porę czy nie w porę, noszą naprzykład żółte 
suknie z czerwonemi, niebieskie z czarnemi, papu- 
zie z niebieskiemi, lilowe z zielonemi wypustkami 
i t. d. są to charaktery najczęścićj fałszywe i obłu- 
dne. Strzeżcie się panowie takich kobiet, powia- 
da pani Girardin, zwłaszcza jeżeli natura upo- 
śledziła je we wdziękach i urodzie. 

Kobiety lubiące ubiory tragiczne, improwizo- 
wane turbany, zasiadające w salonach w po- 
zach Roxolany, rozpoznawającćj rysy ręką Baja- 
zeta skreslone, pragną zwykle pochwał, efektu 
wrażeń i uwielbienia. Manija ta po wyczerpaniu 
środków i zasobów, zdolna Jest, Bóg wie, do jakich 
ostateczności te salonowe aktorki doprowadzić. 

Strzeżcie się kobiet, które przy ograniczonych 
dostatkach i mieniu mają wielkie upodobani- 
w brylantach i precjozach; trudno sobie wyobrae 
zić do czego zdolnemi 2A dż kobiety zgubną 
żądzą blasków trawione; skazują się one na naj- 
przykrzejsze niedostatki i wszystkiego pozbawić 
się są gotowe w celu zaspokojenia téj nienasyco- 
nćj żądzy. 


Chcecie panowie wiedzióć jak się zazdrośniće u- 
bierają? Oto zwykle w suknie barw nieoznaczo+ 
nych, których przeznaczeniem jest wyrażać skrom- 
ność i brak zupełnćj pretensji. Suknia zazdrośni- 
cy nie będzie nigdy różowa, niebieska, zielona, 
ponsowa, Czarna lub biała zupełnie, ale brudno- 
seledynowa lub popielata, szal koloru sadzy, a ka- 
pelusz zwykle czekoladowy garnirowany ciemno 
zielonemi wstążkami. Zazdrosnica nigdy nie no- 
si sukni z falbanami, buciki czarne sznurowane ra- 
no i wieczór we dnie i*w nocy służą Jój za wyłąez- 
ne obuwie, rękawiczki zaś używa najwięcćj weł- 
niane lub niciane. Takie bowiem ubranie pozwa- 
la zazdrośnicy nicować wszystkie inne kobiety ja- 
ko występne i uważać je za winne zubożenia lub 
ruiny majątkowćj ich mężów. 

Chcecie panowie poznać od razu kobiety wier- 
ne, przywiązane, pełne odwagi lub leniwe, próżne, 
kłamliwe, nudne, wreszcie dobroczynne uszczęśli- 
wione lub nieszczęśliwe? Niewątpliwie. Tym razem 


powiada pani Girardin, nie zaspokoję waszćj cie- 
kawości, jest to sekret płci naszćj, a wszystkich se- 
kretów wyjawiać nie można.” i 

Ciekawy jestem czy i o ile prawdziwemi znajdą 
Polki postrzeżenia słynnćj francuskićj literatki 
i filozofki. 


* 
* * 


Niedawno pisma zagraniczne po dały dość cieka- 
wą, ważną i dziwaczną zarazem wiadomość, że 
wielki potop, co niegdyś tylko Noego z rodziną 
wypuścił całego z mokrych swych objęć, według 
obliczeń, wyrachowań,' wniosków i kombinacji 
astronomów francuzkich, ma się powtórzyć w roku 
8156 i w któryms dniu październikowym, nie tylko 
zaleje całą kulę ziemską, ale nawet zniszczy ją 
z kretesem, tak że niezostanie najmniejszego z niej 
sladu, ani nawet pyłeczka mikroskopowego. — 
Sprawdzenie téj fantazji naukowój, a raczćj moż- 
ność doczekania tak smutnćj katastrofy, wielu przy- 
jęłoby z wielką chęcią i radością, chociaż dźwiga- 
nie przeszło osiemdziesiąt wieków, na jednych 
itych samych barkach, i naginanie się przez lat 
tysiące ku ziemi, nie wiem, czy może być miłem 
i pożądanćm. Przywiązanie jednak do życia wszy- 


stkoby przezwyciężyło i nie brakłoby ochotników, ` 


na ośmiotysięcznych starców, aby tylko ktoś z bez- 
czelniejszych szarlatanów, otworzył biuro stoso- 
wnych zapisów, nb. z grubą wpisową opłatą. 

Pomijając, czy znajdzie się nowy wieczny tułacz, 
co się zejdzie z 8,156 rokiem, czy potop drugi jest 
możebnym, czy wreszcie w nowym tym dowodzie 
gniewu Bożego, może kula nasza ziemska tak zni- 
knąć, żeby nawet śladu po sobie nie zostawiła, 
otóż pomijając to wszystko, podobnego potopu dzi- 
siaj nie bardzobym pragnął, ale gdyby jakim spo- 
sobem, niezwykła po» ódź ocalając ludzi, omyła 
ich z zarozumiałości pychy i samolubstwa, i czy- 
stemi, białemi jak to chciał Bóg, stwarzając czło- 
wieka na obraz i podobieństwo swoje, zwróciła 
światu na dalsz y żywot i zabiegi dzienne, to ucie- 
szyłbym się z tego niezmiernie, a nawet nie odmó- 
wił ofiary, gdyby ta miała sprowadzić tak pożąda- 
ną między ludźmi zmianę. 

W jakim stosunku, co do wad tych znajdujemy 
się z zagranicą, rozbiór choć ciekawy, ale byłby za 
obszerny na zwykłą Janka z Bielca z Wami po- 
gadankę, zdaje się tylko, że niżsi od nićj pod wielu 
względami i w tym razie mniejszy kontyngens po- 
siadamy zarozumialców, pysznych i samolubów, 


nie grzesząc jednak zupełnym ich brakiem. Mon- 
strualny zaś objaw zarozumienia dała nam nieda- 
wno zagranica w osobie niejakiego p. Clarca An- 
glika, który przedstawiając rządowi swemu plan 
udoskonalenia okrętów pancernych, żądał, aby 
czaszki członków komisji, poddane były wprzódy 
frenologicznym badaniom i wymiarom pewnego 
jeometry, gdyż tylko wtenczas może być pewnym 
słusznego i sprawiedliwego wyroku, skoro się 
przekona o istnienia w głowach ich odpowiednich 
organów mózgowych. Zarozumiała więc wielkość 
rozumu p. Clarca zajaśniała w całej swćj pełni, 
a czem jest ta światowa wielkość, czem to podno- 
szenie się nad ludzi, uczą nns odbyte niedawno 
poszukiwania zwłok Karola Wielkiego w Katedrze 
Akwizgrańskićj. Według bowiem historji, monar- 
cha ten zmarł w r. 814, grób jego w r. tysiącznym 
odwiedził Otton I., a późnićj w r. 1165 Fryderyk 
Rudobrody. Pomimo jednak tych niezaprzeczo- 
nych dowodów historycznych, dziś tradycja o miej- 
scu wiecznego spoczynku tego wielkiego człowie- 
ka tak została zagubioną, że nawet nie znaleziono 
sklepu w którym kości miały spoczywać. Ale są 
wielkości które z pyłu zapomnienia, wydobywa na 
jasność wdzięczna potomność. 

W Paryżu nowo utworzony bulwar, przez Ce- 
sarza uczczony został nazwiskiem Ryszarda Lenoir, 
syna biednych wieśniaków, urodzonego w Norman- 
dji w r. 1765. Służył on najprzód w handlu płó- 
tna, a późnićj zostawszy kelnerem w kawiarni 
w Rouen, oszczędnością uzbierał sobie fundusz, 
przy pomocy którego odbył podróż do Paryża 
iznowu pomieścił się w kawiarni. Uciuławszy 
z wielkim mozołem tysiąc franków otworzył mały 
handelek barchanem i przyjąwszy do  współki 
przyjaciela swego Dufresne, zaprowadził pierwszy 
maszynową fabrykację tkanin bawełnianych, bę- 
dącą dotąd monopolem Anglji, i przerabiał baweł- 
nę na barchan, muślin, perkaliki i pikę. Za roz- 
wój nowego tego we Francji przemyslu od Napo- 
leona I. ozdobiony został własną ręką Krzy- 
żem Legji honorowćj, czem pobudzony do nowćj 
pracy i usiłowań tak dalece ję rozwinął, iż w za- 
kładach swych nie tylko zatrudniał 20.000 robotni- 
ków z wydatkiem miljona franków miesięcznie, ałe 
nadto zaprowadził we Włoszech uprawę bawełny, 
przedtem zupełnie tam nieznaną. 

W r. 1814 przeciw armii sprzymierzonćj uzbroił 
swych robotników i bronił z niemi przedmieścia 
S. Antoniego, za co późnićj wygnany, choć skut- 
kiem otrzymanćj łaski pozostał w kraju, zupełnie 
jednak przez wojnę zniszczony umarł w ubóstwie 
w r. 1889, mając lat 74 Podobnych przykładów 
możnaby i więcćj przytoczyć, ale czyż trzeba do- 


wodzić, że wdzięczność pomiędzy ludżmi należy 
do cnót bardzo idealnych. 

Jakkolwiek temat to niezmiernie wdzięczny dla 
jałowćj niwy tygodniowćj gawędki, jednak pomi- 
jam go, a chwytam nitkę dawno już nie porusza- 
nój kwestji. 

Już wiele mówiono i pisano o oświacie ludu 
ludu wiejskiego, ogłoszono także wiele pochwał za 
podjęte w tym kierunku prace i usiłowania, ale 
wszystkie one jakkolwiek piękne i szlachetne, są 
dotąd tylko kroplą z morza, które koniecznie do 
ostatnićj kapki sami wysączyć musiemy. 

W obecnym bowiem czasie, według urzędo- 
wych wykazów statystycznych, w Konińskiem na 
180,000 ludności znajduje się szkółek tylko 46, to 
jest jedna na 2,826 mieszkańców, w Kaliskiem je- 
dna szkółka na 2,811 mieszkańców, a w Stanisła- 
wowskiem w 785 wsiach jest szkółek tylko siedem! 
czyli jedna na 112 wsi. W Piotrkowskiem na 
mieszkańców 184,434 szkółek wszelkich wyznań, 
ewanielickich, żydowskich, katolickich, tak prywa- 
tnych, jak rządowych, znajduje się 77, czyli jedna 
na 2,395 głów. Do szkółek tych uczęszcza dzieci 
około 3,215, a że wszystkich dzieci liczą 24,578, 
po odtrąceniu zatem uczących się, pozostaje jesz- 
cze ogromna cyfra bez żadnego elementarnego 
wychowania, bo wynosząca aż 21,850 dzieci. Przy- 
puszczając teraz, że w jednćj szkółce najwyżej 
mieścić się może z korzyścią 50 uczniów, to w sa- 
mem Piotrkowskiem, jeżeli pragniemy aby oświata 
ludu istotnie postąpiła, trzebaby oprócz już istnie- 
jących 77, założyć jeszcze 427 szkółek. Cyfra to 
przerażająca, w każdćj okolicy mnićj więcćj jedna 
i ta sama; jeżeli więc ją zastosujemy do wszystkich 
powiatów 39 znajdujących się w Kraju, to wzro- 
śnie blisko do 15,000. Roboty zatem na długo 
starczy, aby tylko chętnych nie brakowało. 

Przed laty czterdziestu w Czechach, lud wiej- 
ski zupełnie był naszemu podobny, ale wyższa in- 
teligencja przyszła do niego z sercem, chęcią i po- 
mocą, i zaszczepiła naukę, jakićj mu jedynie bra- 
kowało. Obecnie tam w literaturze czeskićj nie- 
zmierna panuje czynność, dwa razy wieksza jak 
u nas, z widocznćm dążeniem do rozszerzania 
i popierania praktycznćj wiedzy, za pomocą przy- 
stępnych i popularnych wykładów. Główną przy- 
czyną tak pożądanego ruchu są chłopi czescy, na- 


leżący dzisiaj, do najbardziéj wykształconych ` | 
w świecie, jakich nawet w Niemczech nie znajdzie. ` 


We Włocławku, według doniesienia Kurjera 
Warszawskiego, na wieżyczce Kościoła Katedral- 
nego zsygnaturką i z dachem obitym pobielaną bla- 
chą, od parę tygodni regularnie o wpół do ósmej 


wieczorem, pokazuje się blado żółte światło, falu- ` 


jące jakby maleńki obłoczek, i świeci przez noc 
całą. Czasem obłoczek ten skupia się w jeden pukt 
i wtedy przedstawia się jak gwiazda pierwszorzę- 
dna silnemi tryskająca promieniami, czasem znów 
rozszerza się albo rozpływa, zawsze jednak wydaje 
silne światło, zdolne oświetlić drugą większą kopu- 
łę opodal umieszczoną. Odgadnienie przyczyny 
zostawiam uczouym badaczom. 


KRONIKA LITERACKA 1 ARTYSTYCZNA, 


Biblioteka Warszawska — Luty — (dalszy ciąg). 


Że zaś był to magnat z niezmiernie rozległemi 
stosunkami, rozesłał przeto po całym kraju do 
wszystkich przyjaciół i znajomych mnóstwo listów, 
wzywających o niweczenie zapału królewskiego 
do wojny. 

Rzucono się tóż całym chórem do kontradyko- 
wania królowi, rzucił się prawie cały stan, sena- 
torski, tak w duchownój jak i świeckićj połowie 
swojćj, i zaczął króla obsyłać upomnieniami, aby 
zaniechał myśli o wojnie wstępnćj, do którćj nie 
masz zgoła powodów od sąsiadów, ani zezwolenia 
od sejmu. Zgodny ten opór wszystkich i coraz 
się bardzićj wzmagający, groził połączeniem się 
w jednę protestacją gromadną, w konfederację lub 
rokosz, niemnićj niebezpieczny od grożących z U- 
krainy buntów kozackich. Zapobiegając temu król 
postanowił ograniczyć się na wojnie z samym 
Krymem, ale i ta znalazła równe sprzeciwienie się 
w całym narodzie, pomimo tego, że król dla zama- 
skowania swych przygotowań, nakazał nie tylko 
zaprzestać dalszych zaciągów, ale nawet rozpuścić 
dotychczasowe. Pomimo jednak tego, król pod 
pozorem koronacji Marji Ludwiki, wybrał się 
z nią w podróż do Krakowa, a właściwie w po- 
chód wojenny, z zamiarem udania się wprost do 
obozu do Lwowa, lub do Kamieńca Podolskiego 
i niewracania już przed wojną do Warszawy. — 
W Łobzowie więc rozpoczęły się na nowo bardzo 
skrzętnie prowadzone narady, i na przedłożoną 
przez króla wojnę, powstał jednogłośny okrzyk 
niezezwolenia, zarówno na wojnę turecką jak i ta- 
tarską, i zwołania sejmu, pozornie dla przypusz- 
czenia stanu rycerskiego do wyroku w tak ważnej 
sprawie, rzeczywiście dla tem pewniejszego stłu- 
mienia wszelkich planów wojenych. 

Król jednak w zamysle swym niezachwiany po- 
stanowił pojechać do Lwowa, czem zestraszeni 
senatorowie, wystąpili z usilną prośbą o wstrzy- 
manie zamierzonćj podróży, król zdziwiony oświad- 
czył, że ma potrzebę widzióć się z hetmanem pol- 
nym koronnym i musi jechać. 

— „Lepićj do Krakowa wezwać hetmana”— 
odrzekli senatorowie, co tak zniecierpliwiło króla, 
że porwał się gniewnie z krzesła i rozwiązawszy 
radę odjechał bez pożegnania do Niepołomic, z za- 
miarem udania się późnićj do Lwowa, dokąd już 
dążyły liczne oddziały wojska, transporty broni 
i amunicji. 


Na tem kończy się ten piękny a zarazem smu- 
tny ustęp historyczny, który w dalszym ciągu nie 
omieszkamy przedstawić naszym Czytelniczkom. 


(d. n.) 


SZARADA. 


Druga wsteczna w alfabecie, 

A zwierzęta czwarte, trzecie, 

Pierwsza, piąta, lat początek; 

Wszystka płaca bez roboty. 

Znaczenia nie będzie w Piątek, 

Zatem myślcie do Soboty. 

AR 

(Znaczenie przeszlćj Szarady.—Amsterdam ). 


W miejscu futrzanych salop które z każdym 
dniem znikają na ulicy, widziemy coraz to więcćj 
płaszczyków i okrywek wełnianych. Uważaliśmy 
także w magazynie pana Dziechcińskiego, świeżo 
sprowadzone burnusy i paletoty. Burnusy korci- 
kowe bez rękawów, naszyte prawie wszystkie wstą- 
ką w kształcie płaskich kokard, cena ich po złp. 
160. Paletoty stosowne dla młodych osób wpada- 
ją nieco do figury, z tyłu są fałdowane, a wkoło 
przybrane pasmanterją. Cena złp. 166 gr. 20. 

Kapelusze czarne jedwabne, ukazują się powsze- 
chnie, zamiast aksamitnych, za ciężkich już na tę 
porę. Widzieliśmy w magazynie panien Kuhnke, 
kilka bardzo zręcznych kapotek. Jedna z nich 
naciągana z główką okrągłą, małą, miała na wierz- 
chu ronda dwie dubeltowe falbanki, podpięte dwo- 
ma kokardami z wązkićj wstążki. Pod spodem na- 
garnirowana była w djadem szeroka koronka, prze- 
pięta w srodku odpowiednią kokardę. Boki i szar- 
fy czarne dopełniały ubrania. 

Drugi kapelusz poult de soie, gładki, z karczkiem 
fałdowanym, miał za całą ozdobę, pióro kapłonie, 
spadające przez wierzch ronda. Na podpięcie pod 
spodem podpięte byly dwa astry z czarnych pió- 
rek, otoczone koronką czarną. : 

Przejdźmy teraz do sukien, których magazyn 


panien Kuhnke, dostarcza nam zawsze podostat- 
kiem. Między innemi zwróciła uwagę naszą dwie 
sukienki przygotowane dia małych dziesięciolet- 
nich dziewczynek. Jedna z nich czarna kamloto- 
wa, miała spódniczkę przybraną dwoma falbanka- 
mi bez główek, z których każda przytwierdzoua 
wązką wstążeczką.  Kieszonki okrągłe po bokach, 
ubrane były w górze ruszką z czarnćj mantyny. 
Staniczek wysoki marszczony, zapinany na plecach 
przewiązany był paskiem, na kokardę z długiemi 
końcami, spadającemi w tyle. Rękawy składały 
się z.trzech bufek, zakończonych u ręki obcisłym 
mankiecikiem przybranym ruszką. U szyi szła po- 
dobna ruszka, wystrzygana w ząbeczki. 

Druga sukienka czarna, w białą delikatną krat- 
kę, składała się z osobnćj spódniczki i kaftanika. 
Spódniczka objęta była u dołu kamlotową pliską, 
przystębnowaną białym jedwabiem. Kaftaniczek 
grecki, zaokrąglony po bokach, podobnież był 
przybrany: Z pod spodu wychodziła takaż sama 
kamizeleczka spięta na wypukłe gnziki. Rękawy 
ścięte od łokcia, cokolwiek otwarte miały wywi- 
nięty mankiecik. 

Suknie dla dorosłych osób wszystkie były czar- 
ne, z kaszmiru, fularu lub batystu wełnianego. 
Odznaczały się w ogólności wielką prostotą, całą 
ich ozdobę stanowiła nadzwyczajna staranność 
w robocie. 

Suknia kaszmirowa, miała u dołu spódniczki, 
plisę jedwabuą czarną, z pod którćj wycbodziła 
fałdowana falbanka kaszmirowa. Zamiast stanika 
szła osobna kamizelka z kaszmiru z pliską jedwa- 
bną, spięta na lawowe guziki, i mały kaftaniczek 
zuawski zwany Sónorita, bardzo podcięty z przo- 
dów, objęty do koła jedwabną pliską i fałbaneczką 
kaszmirową. Na plisie szły rzędem guziki, ozdo- 
bione kwaścikami, z drobnych perełek czarnych. 
Rękawy ścinane do łokcia, dosyć szerokie u ręki, 
przybrane były u dołu i przez środek, dwoma 
falbankami, kaszmirowemi i pliską, na którćj dany 
był rząd odpowiednich guzików. Kieszonki po 
bokach sukni, stosownie ozdobione, ładnie dopeł- » 
niały całości. 


Nowości Zagraniczne, 


Le moniteur de la modt. Z powracającą wcze- 
śnie wiosną, ukazują się już w magazynach i na 
nlicy pół letnie ubrania. Z materji na tę porę u- 
żywanych, zalecamy szczególnie popelinę Irlandz- 
ką w drobne paski lub kratkę. Noszą także bar- 
dzo suknie mantynowe czarne, naszywane wycię- 


tym aksamitem, albo medaljonami z pasmapterji 
w nowym zupełnie rodzaju. Frendzie sznelowe 
powszechnie się też podobają. | 
Kapelusze okrągłe zaczynają się ukazywać, 
wraz ze słońcem. Dotąd widziemy najwięcćj aksa- 
mitnych lub kastorowych, przybranych wstążką 
i spadającem piórem. Magazyn pod Amazonką 
obiecuje nam na kwiecień nowe modele, które bę- 
dą używane przez całe lato. 
Miejsce okrywek zastępować mają wielkie pele- 
ryny, okrągłe czyli rotondy, z tego samego jak su- 
knia materjału, Widzieliśmy już takie ubranie, 
i zalecamy je jako odznaczające się dobrym gu- 
stem. Uważaliśmy także kaftaniczki z baskiną bar- 
dzo właściwe na tę porę. (Garnirowane są wkoło 
ruszą z materji i grelotkami. a 
Zdaje się że rękawy otwarte, powrócą znów do 
mody. Wraz z niemi wrócić muszą buffowane 
rękawki białe na spód, dziś zupełnie już zarzu- 
cone.. 
Moda fularów ciągle się utrzymuje. 


O TALERZACH FAJANSOWYCH 
I PORCELANOWYCH. 


Przy nadchodzących świętach Wielkanocnych, 
jeśli od kupna wielu zbytkownych rzeczy powstrzy- 
mać się jest naszym obowiązkiem, to znów gdy 
niejedna gospodyni dobrze się obliczy, okaże się 
potrzeba dokompletowania talerzy, filiżanek i tym 
podobnych naczyń domowych, które ulegając czę- 
stemu uszkodzeniu, często też muszą być odnawia- 
ne. W domowych naradach pań naszych nasłu- 
chaliśmy się dosyć o fajansach ćmielowych, berliń- 
„skich, angielskich, o porcelanach królewsko-pru- 
skićj manufaktury, wreszcie o cenach i miejscach, 
gdzie te ostatnie są najdogodniejsze. Postanowi- 
liśmy tedy pro bono Publico rzecz tę nieco zbadać, 
aby sprostować niektóre mylne w tym względzie 
wyobrażenia. Przede wszystkiem zaś niech na- 
sze Czytelniczki będą przekonane, że tanie kupno 
jest zwykle bardzo drogie, chociaż nie idzie zatem, 
aby odwrotne zdanie bezwzględną było prawdą. 
Otóż za Żelazną Bramą, na Franciszkańskićj ulicy 
etc. można kupić tanio, ale trzeba się samemu wy- 
bornie znać na kupo wanym artykule, inaczćj stra- 
sznie zawiedzeni będziemy. Bezpiecznićj więc ku- 
pować, w sklepie którego właściciel znany nam ze 
swego charakteru i prawości. W takim razie zwy- 
kle trzeba trochę drożćj zapłacić, lecz otrzymuje 
się towar lepszy. Nie radzimy także zwracać się 
do owych błyszczących, połyskliwych, na sposób 


zagraniczny urządzonych magazynów, bo tu wszy- 
stko idzie na wielką skalę, a więc i ceny, bo za ob- 
szerny lokal, kosztowną wystawę i elegancką obsłu- 
gę nie kto inny tylko konsument płacić musi. 

Są to historje dobrze znane doświadczonym go- 
spodyniom warszawskim, wspominamy więc otych 
praktykach jedynie dla mnićj świadomych. 

Wracamy do głównego przedmiotu. 

Krajowe fabryki dostarczają nam znakomitą ilość 
fajansowych wyrobów, z których wszakże jedynie 
Cmielowskie zasługują na szczególniejszą uwagę, 
Jako odznaczające się mocą, wyborną glazurą, nie- 
pękającą łatwo nawet gdy jest wystawioną na 
działanie ognia. Tuzin talerzy ćmielowskich w do- 
brym gatunku, kosztuję od 6 złp. do 7, co jak ła- g 
two się domyślić, zależy od wielkości i dobroci 
wyrobu. Półmiski z tegoż fajansu kosztują od złp. 
1gr. 15 do 6 gr. 20, okrągłe są zawsze tańsze od 
owalnych. 

Fajansów angielskich, które mają się odznaczać 
szczególną trwałością nie znajdujemy w magazy- 
nach warszawskich, sprzedają się zaś pod tą na- 
zwą wyroby naśladowane pruskie, które chociaż 
nie wyrównywają prawdziwym angielskim, mają 
jednak swe zalety, byle za drogo nie były sprze- 
dawane. Tuzin talerzy z fajansu pruskiego frank- 
furtskićj fabryki, sprzedają się od 9 do 10 złp. 
Jest także tego gatunku fajans kolorowy tak zwa- 
ny jardinier, z którego wyrabiane filiżanki sprze- 
dają się od złp. 13 gr. 10 do złp. 27 tuzin. 

Chcąc mówić o porcelanie, naturalnie pierwszeń- 
stwo daćby wy padało sewrskićj i saskićj, lecz gdy 
z nićj wyrabiają tylko droższe i wykwintniejsze 
naczynia więc je pomijamy, przystępując do por- 
celan pruskich, jako przystępniejszych i powsze- 
chnie przez naszych kupców sprowadzanych. Por- 
celana Berlińska z fabryki królewskiej, opatrzona 
zwykle orzełkiem i napisami wkoło Königlich. 
Porcelan. Manufact., jest najlepszą, jako zalecają- 
ca się białością i mocą. Tuzin talerzy z téj porce- 
lany kosztuje od 24 do 30 złp. filiżanek zaś dość 
wdzięcznćj formy 24 do 36 złp. 

Nierównie tańsza, ale daleko pośledniejsza jest 
porcelana pruska opatrzona znakami K. P. M, 
którćj nle należy brać za porcelanę o którój wyżćj 
mówiliśmy, chociaż do tego dają powód owe trzy 
litery. Porcelana ta, jako tańsza wielce jest kupo- 
waną, tuzin talerzy z nićj wyrobionych kosztuje 
złp. 18 gr. 10, jesli zaś są talerze z ozdobami (tak 
zwane fasonowane) kosztują złp. 16. Cena filiża- 
nek stosownie do wielkości i kształtu wynosi od 
złp. 10 do 18. 

Pośrednią między temi dwoma gatunkami, jak 
porcelana zdrowia (gesundheit-geschir), powsze- 


chnie używana jako nadzwyczaj trwała i nigdy nie 
pękająca przy ogniu. Z niej też wyrabiają się nie 
tylko talerze, lecz imbryczki do kawy i herbaty, 
rondelki i różne naczynia aptekarskie. Tuzin ta- 
lerzy z tćj porcelany kosztuje od 16 do 18 złp, zfi- 
liżanek od 13 gr. 10 do 24. 

Znaczny dobór tak fajansów ćmielowskich, jako 
też porcelan zagranicznicznych przeglądaliśmy 
w składzie p. Danielewicza (dom Rezlera, na Kra- 
kowskiem przedmieściu, wprost Bernardynów), 
gdzie obok eleganckich, kosztownych wyrobów 
znaleźliśmy i zwyczajne w doborowych gatunkach, 
któreśmy podali, są po części z tego magazy- 
nu wynotowane. Znana sumienność p. Danielewi- 
«za jest nam rękojmią, iż wartość towaru zostaje 
w odpowiednim stosunku do jego dobroci). 


Opis deseni do haftu. 


N. 1. Mankiet z deseniem do haftu atłaskowego. — 
N. 2. Kołnierzyk do stanika otwartego z klapkami, — N. 
3. Wstawka.— N, 4. Mankiet stojący. — N. 5. Kołnie- 
rzyk marynarski. — N. 6 i 7 Wstawki-— N. 8 i 9 Ząbki 
do falbanek.— N. 10 Suknia czarna rypsowa, naszyta 
Kaftani- 
czek bolćro dochodzący tylko do stanu, z przodu mocno 
Kamizelka z rozchodzącemi się bawetami, 


u dołu aksamitką albo pliskami jedwabnemi, 


zaokrąglony. 
N. 11. Suknia czarna jedwabna, garnirowana ruszą. Sta- 
nik gładki do paska. Rękawy wpół otwarte. Paltot 
sukienny wpadający do figury, przybrany falbanką fałdo- 
waną. Kapelusz jedwabny marszczony, ubrany aksami- 
Garnirunek trzecićj sukni, składa się z falbany 
w kształcie wachlarzy i fałdowanćj ruszy, — N. 12. Kol- 
nierzyk webowy wykładany, bardzo zgrabnego kształtu. 
N. 18. Litery T. G. na poszewkę.— N. 14. Litery P. S. 
N. 15. Narożnik do chustki od nosa.— N. 16. Deseń na 
wstawkę, — N. 17, Sukienka półbatystowa do chrztn dla 
dziecka. Przednia część składa się ze wstawek falbanek 
haftowanych i zakładek. Spódniczki damskie do penioa- 
rów tak samo się przyozdabiają na przednim brycie.— 
N. 18. Rękawek biały muszlinowy naszyty czarną wstaw- 
ką i koroneczką gipiurową.— N. 19. Rękawek muszlino- 
wy skośno krajany z wyłożonywu mankietem.— N. 20. 
Deseń na wstawkę.— N. 21 i 22 Rzucik do rozmaitego 
użytku.— N. 23. Narożnik do chustki od nosa. 


tem. 


Opis Garybaldki tybetowćj i kaftanika Greckiego 


N. 1. Przednia część Garybaldki, układa się w fałdy 


i naszywa czarnemi perełkami, Listwa na samym środ- 


ku garniruje sie falbanką tybetową na półtora palca sze- 
roką. Linje gładkie naszyte są sutaszem, a kropki 
perełkami. — N. 2. Połowa pleców. W stanie podszy- 
wają się do Ściągania.— N. 3. Połowa rękawa. W ramie- 
niu marszczy się rękaw, a u ręki wszyty jest w mankiet. 
N. 4. Kołnierz. Można także dać kołnierzyk stojący. — 
N.5. Naramka przyszyta z wierzchu. — N. 6. Pasek do 
rękawa. — N. 7. Mankiet. — N. 8. Plisa do przodu Ga- 
rybaldki, Guziki dają się odpowiednie do perełek czar- 
ne lawowe albo ze stali. — N. 9. Całość Garybaldki.— 
N. 10. Przednia część kaftanika greckiego z czarnój sy- 
beryny.— N. 11 Boczek.— N. 12. Plecy z tyłu nieprze- 
cinane. — N. 13. Rękaw. Guziki przy całym kaftaniku 
czarne lawowe. — N. 14, Całość przedniej części kafta- 
nika. — N, 15. Całość drugićj części. — N. 16. Forma 
kołnierzyka, 


DONIESIENIA. 


HISTORJA POLSKA 
DLA DZIECI 


opowiedziana w 36 lekcjach, przez E. Leja. 


Krótkość opowiadania i rozłożenie treści, na łatwe py- 
tania i odpowiedzi, ma na celu utrwalenie w pamięci 
dziecka głównych faktów dziejów ojczystych. 

Cena egzemplarza w Warszawie, na prowincji i Cesar- 
stwie, złp. 1 gr. 15, 

Zapisy przyjmują się na wszystkich Stacjach i Urzę- 
dach Pocztowych. Dostać także można we wszystkich 
znaczniejszych Księgarniach w Warszawie i na prowincji, 
Ochronkom biorącym w znaczniejszych partjach, wydawca 
odstępuje stosowny rabat. 


KORRESPONDENCJA. 


Panu Sew, Za... za przysłane trzy rymowane próbki 
bardzo dziękujemy — umieścimy je wkrótce w Tygodni- 
ku i prosiemy o dalszą pamięć, — Dla Panien Marjawi- 
tek nadesłano od W. K. M. złp. 20 i od P. M. N.zł. 20. 


Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 956 
dom Krzemińskiego, 


Do dzisiejszego numeru dołączają się desenie do haftu, 
opis Garybaldki tybetowój i kaftanika Greckiego Nr. 88. 


w Drukarni K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj. 


nz Z ZZ Z NĄ 


DODATEK 


Dodatek do Nru 13 Tygodnika Mód. 


Warszawa dnia 28 Marca 1863 roku. 


16 Marca. 


MROWIN I TROCK. 


POWIEŚĆ 
PRZRZ 


Paulinę z L. Wilkońską. 
CZĘŚĆ I. 


Fit retribution. 
Lord Byron, 


(Dalszy ciąg). 


Gdy Alfons odszedł, powróciła Anna. 

— Dla czego pani uciekłaś? uśmiechnęła się 
Klementyna. 

— Nie chciałam przeszkadzać. 

— O0! 

Anna znowu wzięła się do czytania, lecz nie- 
zadługo przerwała jéj Klementyna, pod jakimś 
pozorem, i zwolniła ją od tego obowiązku. 


v 4 września. 


Podobno że Pan Stanisław stara się o Klementy- 
nę, miarkuję to z niejednego, a szczególnićj tóż 
Z rozmowy dzisiejszćj rodzeńst wa; pan Alfons 
Prześladował siostrę tym stosunkiem, żem aż wy- 
szłą z pokoju. — Po tóm i Klocia coś tam o tóm 
mówić zaczęła, lecz przerwałam jéj od razu — 
Będzie to piękna para — a zapewne i dobrana. 

an Stanisław potrafi na nią wpływ wielki a nader 
korzystny wywrzeć. 

O, mój Boże, list od mamy, jakżem szczęśliwa!— 
Wszyscy zdrowi — a Julka czyni postępy. Chwa- 
ła Bogu! 


5 września. 
Moja nowa uczennica, Nastka, bardzo pojętnóm 
Jest dziewczęciem — i myślę, że wkrótce nauczy 
się czytać. 
— Paniunio — zagadała do mnie dzisiaj, a czy 
téż rychło można się pisać nauczyć? 


| 
| 
| 


— To zależy od zdolności. Czy chciałabyś u- 
mieć pisać? 

— A jużci, paniunio jedyna — i spojrzała się 
na mnie radośnie. 

— Dla czegóż chciałabyś umieć pisać ? 

— No, ato... żeby list napisać do kogo. 

— A cóżbyś tóż w takim liście pisała? 

— No, oj... czy zdrowi?... i aby przecie nie za- 
baczyli o mnie. 

Takie rozmowy cieszą i bawią mnie niezmiernie. 


Domek gajowego jest po nad laskiem, przy dro- 


dze wiodącćj do Zwirówki — i dziewcze w poo- 
bjednych godzinach sledzi troskliwie, czyli nie 
nadchodzę — i przybiega zadyszana i radosna. 


Pokazuję jéj także, jak co uszyć i przykroić— 
dość że we wszystkiem udaje się do mnie. A za- 
wsze jest ubrana czyściutko i uczesana gładko. 

Czekała mnie tam dzisiaj napróżno : nie mogłam 
pójść, bo pan Alfons konno jeździł po ogrodzie, 
parku i polu — a nie chciałam go spotkać. Wy- 
chodzę zwykle wtedy, gdy panie zasiądą do wista 
z panami Alfonsem i Łasińskim, albo, gdy pana 
Alfonsa w domu niemasz wcale. 


6 września 


Dziś pojechały panie z panem Alfonsem do 
Roztoczan, i z Klocią. Dla mnie miejsca w powozie 
nie było. Klocia miała się zostać, alem za nią 
prosiła, bo dziecko serdecznie pojechać pragnęło. 

Byłabym chętnie w Roztoczanach — wyznaję to 
szczerze. 

Wcześnie poszłam na moje rendez-vous z Nast- 
ką. Dziewczę zadziwiające robi postępy. Uczę 
Ją na tablicy litery kreślić — a nie posiadała się 
z radości, gdy nakreśliła pierwszą. 

Wracając, spotkałam proboszcza jadącego od 
chorego. Zesiadł z woza i szliśmy razem przez 
park. 

— A nie boisz się panitak peregrynować solo ?— 
zaśmiał się. 

Odpowiedziałam, że nie. 

— Ejże! bo mógłby jaki włoczęga spotkać i 

| 


zedrzeć tę oponkę czarną, a nastraszyłby na śmierć, 
czy nie? 


Przyznać musiałam, że żak! — Dotąd jeszcze 
anim pomyślała o podobnym wypadku. 

Szanowny starzec zaprosił się na herbatę — i 
pogawędziliśmy sobie bardzo przyjemnie. 

Prosił, bym mu zagrała — i zagrałam: polonez 
Ogińskiego i fantazją na piosnkę, Ten brzeg Wisły, 
ten szczyt wieży — grywane zwykle babuni. Prze- 
widziałam, że to będą jemu znajome melodje — a 


jakżeż się niemi ucieszył, aż niby odmłodniał.— 
Mój Boże! jak to dawne ożywiają pamiątki i orzeź- 
wia ducha! Pojmuję to bardzo i całą przeczawam 
duszą: pamiątki młodości — to niby relikwije! 
Pojmuję to, wspominając na lata dzieciństwa mo- 
jego. Cóż dopiero, gdy kto o lat 50 — 60 się 
cofnie! — To jakby w świat inny — bo wtedy 
patrzało się tylko wzrokiem młodości — uroku — 
ułudy! — A odtąd zmieniło się wszystko — po- 
starzało. — och, a ileż to nie ubyło! -— Lecz do- 
prawdy, że rzucam myśli — jak gdybym już sa- 
ma kilka dziesiątek była przeżyła — aż mnie 
strach własnych wyrażeń!.... Oj, bo tóż od miesię- 
cy parę, lata całe — długie przeżyłam lata... 
smutku — żalu -— tęsknoty! — Zrobiłam i nie- 
jedno gorzkie doświadczenie — to rzeczywiście 
starość przyspiesza. 

Panie późno wróciły — byłam już u siebie — i 
grałam na fortepianie wszystko, co tylko przez 
myśl mi przeszło. 

Klocia nadbiegła jeszcze, by mi powiedzieć do- 


bra noc — a przywiozła mi i ukłony z Roztoczan: 
byłam tym paniom wdzięczna za ich pamięć o 
mnie — ucieszyłam się nawet. Mnie tak łatwo 


zobowiązać i pocieszyć ! 


7 września 


Dziś z rana wybrałam się na mszą ś. Ranek 
był śliczny, ciepły, słoneczny, i z błogiem uczu- 
ciem zbiegłam do ogrodu, gdy po raz drugi za- 
dzwoniono. Już dochodziłam do mostu, który 
dotyka pola, zkąd i zaraz przechodzi się na drogę 
topolami sadzoną, gdy z bocznćj ulicy, z poza klą- 
bu, pan Stanisław zjawił się nagle. Zmięszałam 
się, bom ani pojmowała zkąd się wziął na raz je- 
den. Skłonił się uprzejmie, powiedział dzień do- 
bry i usmiechnął się, spostrzegłszy pewnie pomię- 
szanie moje. 

— Właśniem przejeżdżał przez Trock — wy- 
mówił — gdy panie z Alfonsem powracały z Roz- 
toczan. Alfons wyskoczył do mnie, panie prosić 
kazały, i napiłem się z niemi herbaty. Potóm po- 


szedłem jeszcze do Alfonsa, gawędziliśmy, i nie 
chciał mnie puścić od noclegu. 

Szłam ciągle dalej, a pan Stanisław mi towa- 
rzyszył. 

— Alfons śpi jeszcze w najlepsze, a ja niemal 
już cały obszedłem ogród. 

— Pan wcześnie wstałeś — przemówiłam, 5a- 
ma niewiedząc com powiedzieć miała, tak byłam 
ambarasowana i lękliwa. 

— „ Kto wcześnie wstaje, temu Pan Bóg da- 
ję — mówi nasz ludek, spotkałem panią. 

Czułam, jak zapłonęłam — a było mi to przykro 
nad wyraz wszelki, 

— Podsłuchałem wczoraj panią. 

— Jakto?! — zawołałam zdziwiona. 

— Jechałem po nad stawem, sądząc że zobaczę 
światło w salonie, i posłyszałem dźwięki fortepianu: 
przystanąłem więc i słuchałem. 

W milezeniu wchodziłam na mostek. 

— Pani do kościoła dążysz ? zapytał. 

— Tak jest. 

— Racz pani, przez dobroć swoją i miłość þliź- 
niego, westchnąć za współbraci, to i mnie się coś 
dostanie, a modlitwa pani zapewne miłą jest Bogu... 
Mnie konia przyprowadzą zaraz. 

„ Przeszedł zemną przez mostek — a potém po- 
żegnał. 

Jakżeż szybko pobiegłam dalćj. Na skręcie 
dojrzałam, jak pan Stanisław na swoim pięknym 
siwku, kłusował przez pole. 

Spotkań takich niepodobna unikąć — a są wca- 
le niemiłe, lubo że pan Stanisław pewnie natrę- 
tnym być nie umie: toćże tylko był grzecznym. 


Gdy w parę godzin potóm, Alfons do salonu 
wchodził, w którym już zastał matkę i siostrę— 
bo spodziewały się dnia tego gości z miasta po- 
wiatowego; — Klementyna pobiegła ku niemu i 
ze szczególnym zapytała uśmiechem I 
Pan Stanisław odjechał? 

Nawet bez pożegnania, ladaco. 
Pożegnał się wszelako z panog Anną. 
Jakimże sposobem? 

— Spacerował po ogrodzie, widziała go oknem 
i zabiegła mu drogę; potóm skręciła nibytóżto do 
kościoła, i puścił ją samą. 

— Zkądżeż to wiesz? 

— Widziała ich panna moja. 

— Będę dziś w trójnasób grzeczniejszym dla 
panny nauczycielki. 

— Tylko aby nie przy gościach, proszę! za- 
strzegła sobie matka — byłoby to wcale nie com- 
me il faut i zaszkodzićby ci mogło. 


— Wiem ja co robię ! — wyrzucił Alfons gło- 
wą — nie skompromituję się. Jamais honteux 
west belle amie! 


7. 


Dans les ennuis d'une trop longue absence, 
J'ime à rever a mes anciens plaisirs; 

Mon coeur renait, ma muse est I'esperance, 
Et je jouis en chantant mes désirs. 


La reine Hortense. 


Un souvenir heureux est peut-être sur terre, 
Plus vrai que le bonheur. 


A. de Musset. 


W dniu matki Boskiéj narodzenia, osmego wrześ- 
nia, przybyli zaproszeni na obiad przez panią Ro- 
żniszewską, pan Stanisław Wojarowski ipro- 
boszcz. 

Całe towarzystwo zebrało się w letnim salonie, 
bo dzień był pogodny i ciepły. 

Klementyna spoczęła w malowniczćj pozie w fo- 
telu — w ślicznóm ubraniu biało-różowóm i w 0- 
wym czarnym kapelusiku, w którym jój tak do 
twarzy było — i zagadywała wesoło do Stanisfh- 
wa, rysującego karykatury jakieś, a tak sobie, od 
niechcenia. Obok siedziała Anna, w swojćj czar- 
nćj bareżowćj sukience, i przeglądała ilustracje 
paryskie. 

— (oto? — zaczął proboszcz — pan Alfons 


już nas podobno chce porzucić i swoje objąć 


hrabstwo? 

— Gdy zjedzie budowniczy z Warszawy, poje- 
dziemy razem na dni kilkanaście: ma on mi, tam 
różne zrobić plany. 

— A, a! Ieóż to tam wszystko będziecie bu- 
dowali ? 

— Toćże pan Alfons nie ma nawet i gdzie za- 
mieszkać — ozwał się Łasiński — a reszta wali 
Się, że aż strach. 

— W Żarczynie gospodarskie budynki już sta- 

-nęły piękne, ale dworek lichy — objawiła pani 
ożniszewska — a w Mrowinie dwór jest obszer- 
ny, lecz potrzebuje restauracyi. 

Na wyraz w Mrowinie zadrgnęła Anna mimo- 
wolnie i pobladła. Spostrzegła to Klementyna ze 
zdziwieniem i nie spuszczała jéj z oka. W tej 
chwili spojrzał się na nią i Stanisław. 

— Czy pan Alfons był już kiedy w Mrowinie?— 
zapytał znowu proboszcz. 

— Nie byłem jeszczce. Ale mówił mi papa, że 
dom mieszkalny jest murowany, -obszerny, wyło- 


żywszy kilka tysięcy, będzie na teraz wcale porzą- 
dnym dworkiem. Obecnie zastanę tam parę pokoi 
umeblowanych na prędce, lecz z comfortem pewnym. 
Ogród był kiedyś dość ładny, i tylko zaniedbany, 
drzew starych dużo i całe położenie Mrowina ma 
być wcale powabne. 

— A przez to kupno podniosła się, wielce i za- 


okrągliła majętność Żarczyńska — zauważył Ła- 
siński — jak twierdzą wszyscy: bo czego jedne- 
mu nie dostaje, to ma drugie obficie, — z tądi 


piękna i zyskowna stworzyła się całość. 
— To tóż właśnie męża mojego spowodowało, 


że Mrowin kupił — dorzuciła pani domu. 
Anny serce uderzało gwałtownie: krew cała do 
niego spłynęła, — wszystko z nią krążyło — 


dzwoniło-jćj w uszach a ćmiłosię w oczach. Po- 
wstała, niby odurzona, i zwolna wyszła, 


— (o pannie Annie się stało? — wymówiła 
Klementyna — tak pobladła. 

— Nawet i usta miała białe! — zawołała Klo- 
cia — pójdę za nią! — i szybko wybiegła. 


— Może za nadto ściśniona — ozwała się pani 
Rożniszewska. 

— Chyba z innćj racyi — wtrąciła Klementy- 
na, krzywiąc usta pogardliwie. 

— I jabym tak sądził — wycedził Łasiński 
przez zęby, kiwnąwszy Alfonsowi znacząco. Ten 
uśmiechnął się, a Stanisław nagle zapłonął. 

— To tak czasem przyjdzie — wymówił pro- 
boszcz, niezważając co się święci — ale młoda, to 
i zaraz przeminie znowu. Więc, panie Alfonsie, 
budowniczego oczekujesz ? 

— Tak jest. A będzie miał dużo do roboty: 
wszystkie budynki wielkićj potrzebują restauracyi, 
a niektóre całkiem nowe stanąć powinny. Miałem 
z ojcem dopiero pojechać: ale papko powrót swój 
odwleka, i pewnie ledwo za dwa tygodnie zjedzie. 

— Czyjże dawnićj był Mrowin? — zapytał 
Stanisław. 

— Nie wiem, nie pytałam się męża — odrze- 
kła pani Rożniszewska — znać należał do jakiejś 
szlachty: zbankrutowanćj. 

— Ale panna Anna nie wraca — wymówił 
Alfons po chwili — czyli tylko nie zasłabła— 
powstał i zajrzał do przyległego salonu. —- Nje- 
masz jéj tam, pewnie poszła do siebie — i począł 
przechodzić się niespokojnie. i 

Stanisław swój rysunek porzucił, powstał, sta- 
nął'przy galerfi — i patrzał się w oddal bez- 
myślnie. i 

Klementyna podjęła rysunki skwapliwie — ale 
znalazła tylko jakiś chaos kresek, pokrywających 
szkie pierwotny, i odsunęła go z niechęcią. 


Wtém nadbiegła Klocia. 

— A cotam twoja panna Anna? — zapytała 
matka. 

— Mówi, że jćj lepićj, uśmiechnęła się, pocało- 
wała mnie, ale zawsze jeszcze jest bledziutka. 

Dano znać do stołu, i w sali jadalnćj już Annę 
zastali. 

— Pani zasłabłaś? — zbliżył się do nićj Sta- 
nisław. 

— To nic.... już minęło — uśmiechnęła się ni- 
by, lecz w głosie jéj odbrzmiewało wzruszenie 
wewnętrzne — i dostrzegł jéj zamglone spojrze- 
nie, lubo że przez jednę tylko sekundę podniosła 
je ku niemu, a potóm zaraz znowu spusciła. 

— Jak panna Anna zje parę łyżek rosołu, toi 
całkiem dobrze będzie — wymówiła pani Roż- 
niszewska. 

Panna Klementyna jakoś dziwnie pokręciła gło- 
wą i spojrzała na Alfonsa, który właśnie z grzecz- 
no-czułym frazesem pochylił się ku Annie i lekki 
odcień róży na jéj lica wywołał. 


Z notatek Anny. 


8 września wieczorem 


» Dotknęła mnie na wskróś posłyszana dziś wia- 
domość: że pan Rożniszewski jest dziedzicem Mro- 
wina, że go panu Alfonsowi oddaje. Nie umia- 
łam pokryć silnego wzruszenia — czułam, że ble- 
dnę — zimno mnie ścięło — a serce uderzało, że 
aż tchu zabrakło. Wybiegłam, by odzyskać przy- 
tomność, bo wszystko kołowało zemną — i zale- 
dwie nie upadłam. Dla czegóż to przeraziło 
mnie tyle?! — Naprawdę, że sama wytłomaczyć 
sobie nie umiem. — Nie jest-że to wszystko zaje- 
dno, czy pan Rożniszewski jest dziedzicem Mrowi- 
na, lub ten jakiś pan Warnik?.... Ale dla czegóż 
ten pan Warnik był podsunięty?.. Nie z tego 
wszystkiego nie pojmuję. — Rozumowaniem chło- 
dnóm usiłowałam zaspokoić wzburzony umysł, od- 
trącić wszelkie domysły i przypuszczenia — bo i 
cóż nas już dzisiaj obchodzić może, kto Mrowin 
kupił? — Może zresztą nabył go pan Rożnisze- 
wski od pana Warnika — Bóg wie! 


Przez dzień cały byłam zadumana — blada— 


i smutna. 


Nie wiem jak téż sobie tłomaczył to moje zble- 
dnienie i ten jakiś napad słabości. Obecne osoby 
ani wiedziały o ile interesowaną w tćj rozmowie 
o Mrowinie byłam. Pan Rożniszewski — jak 
słyszałam — nie rozgaduje się z rodziną swoją 


nigdy o interesach, które zawiera, — przeto i nikt 
nie wie tutaj, że Mrowin kiedyś do nas należał.” 

Nazajutrz opowiadała Klocia Annie, że mama, 
Tynia, Alfonsek i pan Łasiński jadą po jutrze na 
imieniny pani Zdarnowskićj do Sioła. 

— Pan Stanisław także pojedzie — dodała— 
mama i Tynia nie pojechałaby pewno, ale je pan 
Stanisław namówił, bo nie bardzo lubią państwa 
Zdarnowskich, to taka tylko zwyczajna szlachta— 
i wyrzuciła główką. 

— Mama i panna Klementyna zapewne z innych 
nie lubią ich powodów, ozwała się Anna — a nie 
dla tego, że tylko zwyczajną są szlachtą. 

— Oni nie bywają nigdzie u la haute volóe— 
naprężyła się dziewczynka. 

— To im przecie nie ubliża, moja Klosiu. 

Dziewczątko spojrzało na nią zdziwione i 
dodało: 

— Nie mają ani salonów, ani lokajów. 

— To wszystko nie jest żadnym powodem, aże- 
by im odmawiać szacunku, dziecko moje kochane— 
bo i najbiedniejszy człowiek prostaczek bez szla- 
chestwa, wszelkiego poważania może być godnym. 

—. Ale nie mają des belles manières, po francuz- 
ku nie mówią, tylko licho bardzo..... 

©_ Och! — rozśmiała się Anna — z tóm wszys- 
tkiem mogą być bardzo zacni i rozumni ludzie. 
A mama twoja i siostra nie dla tych powodów 
rzadko widują się z niemi, a raczćj tylko zdaje się 
pewnie tobie, że ich nie lubią. 

— O, nie! Ja wiem..... 

— Dajmy już temu pokój, dziecko, a zacznij- 
my lekcją. Podaj yramatykę angielską. 

Dziewczątko przyniosło gramatykę, usiadło— 
otworzyło ją w zamyśleniu, i widocznie czemś in- 
ném zajęte było. 

— Hm |! — zaczęła znowu — P, Stanisław także 
mówił, że państwo Zdarnowscy są bardzo godni 
ludzie. 

— To widzisz. 

— Pan Zdarnowski ma być dobry gospodarz. 

— Pani Zdarnowska dobra gospodyni, i pan 
Stanisław mówi, że ich szanuje bardzo. 

— To dobrze. 

— Tylko wszystko u nich takie, takie nie po 
pańsku, i Tynia utrzymuje że ..... 

-— Dosyć już tego, dosyć, dzieweczko kocha- 
na — pogłaskała ją Anna po główce — a teraz 
daléj-że J am. a 


Lekcja się zaczęła. (d. c. n.) 


